gdzie wskazówka zegara-dzie| rza inny/cza 

przeszłości..Spójrzmy na tę dolinę z góry,,ze. śnioĄ 

zostawia swój ślad. Pod nami i jakby, wyrąbany wś 

stożkami wzniesień ogromny wąwóz. Gdzieniegdzie widać plamy zieleni, jak,oazycwśród b 
kamienistej himalajskiej pustyni. A ze szczytów=w dół aa ływają strumienie 
wypływające spod oszronionych zboczy, które im wyżej, tym stają się bielsze aż do  porażającej oczy 
bieli lodowców. Środkiem doliny przetacza szare, migocące w słóńcu wody rzeka — matka, — 
zgarniająca w swe skaliste koryto strumienie — dzieci. Mizić iewielka, jeszcze młoda ale już 
mocna, bystra, nieokiełznana. To Indus jedna z największyć s i i 

swój początek niedaleko stąd, w Tybecie. Kraina Ladakh 
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/W Do wszystkich szczepów, drużyn harcerskich 
J Do wszystkich samorządów szkolnych ze szkół 
ajpodstawowych 


JUŻ W NASTĘPNYM NUMERZE (WTOREK, 13 MARCA) 
OGŁASZAMY NASZ DOROCZNY KONKURS 


Na zwycięzców czekają nagrody pieniężne, za które 
można będzie zakupić sprzęt turystyczny. 

Pamiętajcie, w następnym numerze wydrukujemy 
warunki konkursu KIERUNEK-BUDOWA. 


Ten konkurs to okazja dla harcerzy i samorządów, by 
zorganizować pomysłowe, atrakcyjne sposoby infor- 
macji o wszystkim, co związane jest z budownictwem — 
a przede wszystkim o szkołach budowlanych. 


WIOSNA?! 


Pierwsze w tym roku kur- 
częta docierają już do odbior- 
ców — Kół Gospodyń Wiej- 
skich. 

Wylęgarnia Spółdzielni Kó- 
łek Rolniczych w Wiśniowej 
i Markowej, skąd pochodzi to 
„„wiosenne” zdjęcie, dostarczy 
530 tys. kurcząt dla gospodyń 
z woj. rzeszowskiego. 

Fot. CAF 


i Ę £) WIAT ZABADBA 
MŁODYCH 


f) = HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


Nłe tylko dla palących 


CZY HARCERZ 
MOŻE PALIĆ 
PAPIEROSY? 


Na pawno nia powinian! Ale czy tych harcorzy, któ 
rym zdarza sią siągnąć pa papierosa, naloży usuwać 
1 ZHP? Oto jedno z wielu pytań, jakia powtarzały się 
w listach naszych Czytelników. Odpowlada na nie, na 
atr. 4 przedstawiciel Głównaj Kwatery Związku Har- 


carstwa Polskiego, ANDAZEJ ORNAT. 

AZZZ ZZ z i z AAA 
Już za trzy miesiące! 
Eksponaty z całego świata 
w poznańskim „Pawilonie Dziecka” 


Otwarcie „Pawilonu Dziecka” nastąpi 
w czerwcu, wraz z inauguracją 51 Między- 
narodowych Targów Poznańskich. Jestto 
jedna z 63 inicjatyw, które nasz kraj zgłosił 
do Organizacji Narodów Zjednoczonych 
w związku z obchodami Międzynarodo- 
wego Roku Dziecka, Jak już informowaliś- 
my, za najważniejszą uroczystość obcho- 
dów Międzynarodowego Roku Dziecka 
uznano przewidziane już w niedługim cza- 
sie otwarcie części klinicznej Pomnika-Sz- 
pitala Centrum Zdrowia Dziecka. 

Co będzie można zobaczyć w „Pawilo- 
nie”? Na główną część ekspozycji złoży 
się wyposażenie placówek służby zdro- 


wia, szpitali, ośrodków rehabilitacyjnych, 
wypoczynkowych i sanatoriów. Znajdzie 
się tam na przykład nowoczesna aparatu 
ra do natychmiastowego otrzymywania 
diagnoz, czy sprzęt ułatwiający szybszy 
powrót do zdrowia. Drugi ważny dział 
ekspozycji to pomoce naukowe dla szkół 
i instytucji wychowawczych. W „Pawilo- 
nie” zaprezentują swe najdoskonalsze 
wyroby przodujące firmy polskie i zagra- 
niczne. Choć całość wystawianych tu wy- 
robów przygotowana była z myślą o dzie- 
ciach — organizatorzy liczą przede wszyst- 
kim na odwiedziny ich rodziców i opieku- 
nów. (mz) 


X TURNIEJ WIEDZY OBYWATELSKIEJ 


List harcerzy 
ze Starachowic 


do dzieci z całego świata 


STARACHOWICE (HSI). Harcerze ze 
Świętokrzyskiego Szczepu im. Szarych 
Szeregów w Starachowicach zorganizowa- 
li w ramach X Turnieju Wiedzy Obywatel- 
skiej sesję popularnonaukową pod hasłem 
„Dzieciom uśmiech — światu pokój”. 
Wzięli w niej udział delegaci działających 
w szkole organizacji oraz zaproszeni goś- 
cie reprezentujący: Towarzystwo Przyja- 
ciół Dzieci, władze oświatowe i komendę 
hufca. Przygotowane przez harcerzy refe- 
raty mówiły o losach dzieci podczaswojny, 
o sytuacji dzieci w Polsce Ludowej oraz 
w krajach rozwijających się. 


Podczas ferii zimowych harcerze ze 
Świętokrzyskiego Szczepu uczestnicząc 
w zimowisku w Warszawie złożyli w Pol- 
skim Komitecie UNICEF zredagowany 
podczas sesji list do dzieci całego świata 
W Starachowicach otwarto wystawę plaka- 
tów, wydawnictw, materiałów propagan- 
dowych wydanych przez różne instytucje 
w ramach Międzynarodowego Roku 
Dziecka, a także zorganizowano atrakcyj- 
ną grę nocną pt. „Gdy ty śpisz — miasto 
pracuje”. 


Magda Główczyńska 


Na tysiąc 
badanych 
kandyda- 
tów do 
uprawiania 
akrobatyki 
trafia się 
jeden 
utalento- 
wany 

i trzech 
zdolnych... 
O akroba- 
tach 

z DKS 
Targówek 
możecie 
przeczytać 
na str. 3 


Fot. 
K. Adamowski 


Udział Polski 
w międzynarodowej 
wymianie kulturalnej 


Jednym z celów polskiej polityki 
kulturalnej jest jak najszersza prezen- 
tacja i upowszechnianie w społeczeń- 
stwie wartościowych zjawisk w kultu- 
rze światowej. Polska prowadzi wy- 
mianę kulturalną z około 100 krajami 
na różnych kontynentach. Najbar- 
dziej ożywione były i są kontakty 
z krajami socjalistycznymi. Po Kon- 
ferencji Bezpieczeństwa i Współpra- 
cy w Europie wzrasta również wymia- 
na kulturalna z krajami kapitalistycz- 
nymi. Rośnie więc liczba tłumaczo- 
nych książek, zakupionych filmów, 
coraz liczniejsze stają się zagraniczne 
imprezy, wystawy. 

W tym roku zobaczymy w Polsce 
około 250 zagranicznych wystaw 
plastyki, fotografiki i sztuki ludowej. 
Na naszych estradach i scenach wy- 
stąpi prawie 400 zespołów teatral- 
nych, symfonicznych, kameralnych, 
baletowych, pieśni i tańca. Zobaczy- 
my 180 filmów zagranicznych i gościć 
będziemy 700 artystów — wokalistów, 
instrumentalistów, dyrygentów, cho- 
reografów i reżyserów. Wydamy 350 
pozycji zagranicznej literatury pięk- 
nej. Były już Dni Teatru i Filmu 
RFN, w lutym obchodziliśmy Dni 
Kultury Kubańskiej, potem Dni Mu- 
zyki i Teatru Węgier, następnie od- 
będą się Dni Muzyki NRD, w kalen- 
darzu na cały rok podobnych imprez 
jest jeszcze więcej. Obchodzona 
w tym roku 35 rocznica urodzin Pol- 
ski Ludowej jest z kolei okazją do 
jeszcze pełniejszego pokazania na- 
szego dorobku kulturalnego za grani- 
cą. Największą imprezą związaną z tą 
rocznicą będą kwietniowe Dni Kultu- 
ry Polskiej w ZSRR. Na początku 
marca podpisano w Warszawie plan 
współpracy na ten rok między Związ- 
kiem Plastyków ZSRR i Polski prze- 
widujący wiele wystaw, imprez i kon- 
taktów wzajemnych twórców. W la- 
tach 1979/80 najwięcej książek pol- 
skich autorów ukaże się w ZSRR 
i innych krajach socjalistycznych. 
W krajach kapitalistycznych na czoło 
w wydawaniu polskich książek wysu- 
nęła się w roku 1978 Japonia. Ukaże 
się tam aż 7 książek Stanisława Le- 
ma, nie mówiąc o innych autorach. 
We Francji nagrodę za najlepszą po- 
wieść zagraniczną wydaną w 1978 r. 
otrzymała książka Andrzeja Kuśnie- 
wicza pt „Król Obojga Sycylii” (wyd. 
Albin Michel). Obecnie to samo wy- 
dawnictwo przygotowuje następne 
książki tego autora. We Francji ukażą 
się również książki innych polskich 
autorów, między innymi powieść dla 
młodzieży Stanisława Supłatowicza 
„„Ziemia Słonych Skał”. W RFN ma 
być wydanych 10 książek polskich 
autorów. Ukażą się one również 
w Brazylii, Grecji, Hiszpanii, Peru, 
Szwecji, USA, W. Brytanii i we Wło- 
szech. Najbardziej wziętymi za grani- 
cą autorami byli w ubiegłym roku: 
Stanisław Lem, Jarosław Iwaszkie- 
wicz, Andrzej Kuśniewicz, Tadeusz 
Różewicz i Stanisław Dygat. (bt) 


SKERLOGK KOLMES CZEKA... 


Gdyby istniał kiedykolwiek, 
a zwłaszcza dożył naszych cza- 
sów, miałby obecnie 92 lata. 
Najstarszy i najsłynniejszy bo- 
hater literatury detektywistycz- 
nej, niedoszły skrzypek, mistrz 
logicznej szarady — słowem 
sam Sherlock Holmes pojawił 
się po raz pierwszy wśród wier- 
nych czytelników w 1887 roku. 
Tym, który powołał go do życia 
był Arthur Conan Doyle, autor, 
bez którego trudno dziś wyo- 
brazić sobie podręczną biblio- 
teczkę w domach całego nie- 
mal świata. To on kazał swemu 
chłodnemu, lecz sympatyczne- 
mu detektywowi zamieszkać 
na londyńskiej Baker Street. On 
też spowodował, że po dziś 
dzień setki listów wędruje pod 
ów adres, atyleż osób nie może 
lub nie chce uwierzyć, że Sher- 
lock jest i był li tylko postacią 
literacką. Co spowodowało, że 
jeszcze tak niedawno zafascy- 
nowana szaleńczymi pościga- 
mi samochodowymi, skokami 
z dachów rozpędzonych pocią- 
gów, walką na pałki i noże pu- 
bliczność — filmowo-teatralna 
wraca z upodobaniem do bo- 
haterów klasycznych? 


Rozum kontra rozum 


Czy przypominacie sobie, 
w jaki sposób w „Psie Basker- 
ville'ów” czy „Znaku czterech” 
Sherlock wkraczał do akcji? Nie 
w akompaniamencie policyjnej 
syreny Kojaka, nie z morderczą 
miną inspektora Regana. Jak 
przystało na prawdziwego 
dżentelmena tamtej wiktoriań- 
skiej epoki zjawiał się dyskret- 
nie, w nienagannym stroju i... 
nieodłącznym towarzystwie 
doktora Watsona. Sprawy, któ- 
re go interesowały, też były nie- 
co inne niż we współczesnych 
serialach telewizyjnych czy 
książkowych. Były mianowicie 
niepowtarzalne, oparte na nie- 
banalnym scenariuszu — za któ- 
rym kryła się częściej wybitna 
inteligencja niż brutalna prze- 
moc. Przestępca stawał wobec 
pojedynczego człowieka, tym 
tylko różniącego się od innych, 
że jego metoda dedukcji oparta 
na precyzyjnej pracy myślowej 
od początku do końca podpo- 
rządkowana była żelaznej logi- 
ce. Tej logice, której czasem 
brak ludziom na co dzień... Gdy 
zamglony Londyn czy wrzoso- 
wiska Walii okazywały się kryć 
pod maską pozornego spokoju 
namiętności nierzadko prowa- 
dzące do przestępstwa, ich me- 


chanizm I sprawców mógł od- 
kryć tylko ktoś, kto doskonalo 
znał „zasady gry” obowiązują- 
ce w danym środowisku. Tym 
kimś nieodmiennie okazywał 
się Sherlock. A przecież cel 
osiągał spokojem, cierpliwoś- 
cią i mocą intelektu — nigdy siłą 
fizyczną... 


Przejście w murze 


Co lubi czytać i oglądać ma- 
sowy widz w większości krajów 
świata? Historie niesamowite, 


rdzioj wymyślnymi 
nościami! 


przaciw. 


| oto czeka go typowa dla 
pisarstwa Conan Doyle'a sytu- 
acja: w wiejskiej posiadłości 
lorda Iks wytworne towarzys- 
two oczekuje przybycia inspek- 
torów Scotland Yardu, Pan do- 
mu zaginął w tajemniczych 
okolicznościach = i tylko fa- 
chowcy mogą tę sprawę wyjaś- 
nić. Nastrój usilnie skrywanego 
zdenerwowania przerywa przy- 
bycie Sherlocka, zaproszone- 
go, jak się okazuje, przez jedną 
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Proszę państwa, 


sposób intelekt fudzki ponad 
sprawy tajomne, zbyt potężne 
nawot na nasze wyobrażenia, 
nia jast na nie znakomitą od- 
trutką? Zwłaszcza, że książki 
Iilmy z Holmesom w roli głów= 
nej zawiorają zarówno szaradą 
inteloktualną, jak i sporo dyna- 
micznej akcji 


Złodzieje 

i policjanci 

- zabawa 
niesympatyczna 


Wielu teoretyków filmowych 
twierdzi, że masowe powodze- 
nie produktu tej czy innej firrny 
kinematograficznej zależy od 
dwóch podstawowych czynni- 
ków: atrakcyjnej fabuły i przed- 
stawionego bohatera. Jeśli 


czasem rodem „nie ztej ziemi”, 
na przykład te znane zwyświet- 
lanego i u nas filmu „Omen”. 
Dreszczowce, których akcja 
dzieje się w przewróconym do 
góry dnem statku. Rzeczy o po- 
tężnych katastrofach żywioło- 
wych — a także ostatnimi czasy 
o potyczkach międzyplanetar- 
nych rycerzy. Masowy widz jest 
jednak grymaśny. Słusznie — 
przesycony bowiem okrucieńs- 
twem, niesamowitością i grozą 
— chciałby pewnego dnia wró- 
cić do zasad większego praw- 
dopodobieństwa. Ma dość du- 
szenia, przypiekania, nadgryza- 
nia i topienia ulubionego boha- 
tera, bezradnego wobecsiłzna- 
cznie odeń  potężniejszych. 
O ile przyjemniej spotkać się 
z kimś wyposażonym we włas- 
ną jeno inteligencją, a mimo to 
odnoszącym sukces nad najba- 


zdam. Mister Holmes nie działa 
pospiesznie, nie prowadzi wie- 
logodzinnych przesłuchań, nie 
jest natrętny. A jednak potrafi 
przełamać barierę nieufności, 
wniknąć pomiędzy ukryte ta- 
jemnice, racjonalnie wyjaśnić 
to, co pozornie wydawało się 
wręcz fantastyczne. Bo zawsze 
jest ukryte gdzieś w murze 
przejście, za rodowymi sekreta- 
mi tkwią żywi ludzie, a fantasty- 
czne potwory to pokryte fosfo- 
rem psy myśliwskie... Wschod- 
nia tajemniczość importowana 
przez pana domu z „perły Im- 
perium”, Indii, niepokój okoli- 
cznych bagien i zarośniętych 
ogrodów w obliczu chłodnej lo- 
giki przybyszów z Baker Street 
tracą swą moc. Okazują się taką 
samą otoczką jak rodowe me- 
ble i portrety przodków. Czyż 
literatura wynosząca w ten 


idzie o fabułę to ta, do której 
przyzwyczailiśmy się najbar- 
dziej, da się określić dwoma 
przymiotnikami: dynamiczna 
i sensacyjna. Taka była akcja 
„Płonącego wieżowca”, 
„Szczęk”, „Trzęsienia ziemi”. 
Sensacja rodzi pieniądze, tezaś 
kolejną sensację. Prawdziwoś- 
ci twierdzenia dowodzą wpły- 
wy kasowe, rekordowe dla każ- 
dego filmu. Gorzej zich bohate- 
rami: jest ich albo wielu („,Pło- 
nący wieżowiec”), albo stano- 
wią niejako ludzki dodatek do 
sprawy, która jest głównym 
przedmiotem zainteresowania 
autorów utworu (,„Szczęki”). 
Chcąc uczestniczyć w perype- 
tiach określonego, z imieniem 
i nazwiskiem, bohatera widz 
wybiera się na film kryminalny. 
Idę o zakład, że nie śledząc 
uważnie bieżącej produkcji 


przez pierwsze pół godziny bę- 
dzie miał ogromne kłopoty 
z odróżnieniem, kto jest kto, 
Strzelają, kłują, tłuką, wyłamu- 
ją drzwi zarówno złodzieja, jak 
i policjanci. Trup ściele się gąs- 
to z obu stron, nikt nie przebie- 
ra w środkach. Zgoda, jest son. 
sacja, jest dynamika. Alo czym 
główny bohater różni sią od 
swych przeciwników? Chyba 
tylko tym, że przeżył kolejne 
inasakry, strzały zza rogu i nię 
dał sią podłączyć do prądu po- 
zostawiając tą niewątpliwą 
przyjemność szefowi gangu 


A jednak 
odbiorca... 


„„.masowaj literatury | widz 
teatralno-kinowy i tym razem 
narzucił w końcu swoje upodo 
bania producentom! Nadal żą- 
da atrakcyjnej fabuły i żywej 
akcji - ale bohater powinien 
być nieprzekupny, silnie reago- 
wać na zbrodnię i wszelkie 
okrucieństwa, wyraźnie dać sią 
określić po przeciwnej niż prze- 
stępcy stronie barykady. | oto 
okazało się, że temu wzorcowi 
wręcz idealnie odpowiada twó- 
rczość Conan-Doyle'a. Wskrze- 
szono ponownie Sherlocka 
Holmesa i interes, zaspokajając 
gusty odbiorców, kręci się da 
lej. W dużym tempie — oprócz 
wznowień klasycznych powieś- 
ci sir Arthura, stale pojawiają 
się nowe, napisane juź przez 
innych autorów. W jednym tyl- 
ko roku 1978 na rynku amery- 
kańskim ukazało się ich dzie- 
więć. A oprócz tego dwa kalen- 
darze, dwie gry i zbiór krzyżó- 
wek, tudzież setki drobnych 
przedmiotów jak fajki, czapki 
czy nawet męskie szlafroki rze- 
komo inspirowane przez po- 
stać Sherlocka Holmesa. Suk- 
cesami kasowymi okazują się 
coraz to nowe ekranizacje przy- 
gód superdetektywa, nie opart 
mu się nawet nowojorski 
Broadway, gdzie grana jestsce- 
niczna wersja dalszych przygód 
bohaterów „Znaku czterech”. 


W Stanach Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii fala literatury 
i filmów fantastyczno-nauko- 
wych zdaje się powoli opadać. 
Trudno w to uwierzyć, zważyw- 
szy, że większość z tych utwo- 
rów jeszcze do nas nie dotarła — 
a jednak! Być może kolejnym 
obiektem masowego zaintere- 
sowania będą właśnie książki 
i filmy, w których bohaterem 
stanie się nie pożar, trzęsienie 
ziemi, gigantyczny rekin, czy 
Marsjanie — a zwykły, bardzo 
mądry człowiek. Taki, któremu 
można po prostu zaufać. 


MAREK ZARĘBSKI 


Fot. archiwum 


Góruje nad wszystkimi wzrostem; 205 cm 
— to nie byle co, w każdej drużynie koszyków- 
ki dawałoby mu to zupełnie niezłe szanse. 
Wybrał jednak inną drogę. Nosi mundur 
i dystynkcje nie istniejącej od lat armii. Jego 
„królewska rezydencja” mieści się ostatnio 
w apartamencie na 19 piętrze hotelu „„Mono- 
matapa” w stolicy Rodezji — Salisbury. 
Strzeże go trzech członków osobistej obsta- 
wy, a obsługa hotelowa ostrzega wszystkich, 
że kręcenie się w pobliżu jego apartamentu 
grozi zaaplikowaniem ciężkostrawnej dla lu- 
dzkich organizmów porcji ołowiu. 

Tak to bezpiecznie żyje sobie Leka I, 
król”... Albanii. W każdym razie uważa się 


za takiego, choć albańska monarchia przed 
czterdziestu laty zakończyła swój krótki ży- 
wot. Kiedy to się stało w kwietniu 1939 r., 
tenże Leka, nieświadom tak okropnej trage- 
dii, leżał sobie w beciku wkraczając w trzeci 
dzień swego żywota. Ma więc pełne prawo 
twierdzić, że to drobne wydarzenie umknęło 
wówczas jego uwadze. 

Dobrego „„,królewskiego” samopoczucia 
nie psuje mu też absolutny brak błękitnej 
krwi w żyłach. Tatuś w młodych latach cie- 
szył się niezbyt pochlebną reputacją wiej- 
skiego awanturnika. Ale że bardzo nie lubił 
wszystkiego, co trąci postępem, w 1925 r. 
został prezydentem Albanii. Widocznie nie- 


Komu służy ta błazenada? 


zupełnie to go usatysfakcjonowało, bo w trzy 
lata później koronował się pierwszym w his- 
torii królem tego kraju jako Zogu I. Dziwić 
mu się trudno — mając w sąsiedztwie króles- 
twa: Jugosławii, Grecji, Bułgarii i Rumunii, 
biedak mógł naprawdę popaść w kompleksy. 
Panował szczęśliwie lat jedenaście, aż dwor- 
ską sielankę przerwał brutalnie najazd Mus- 
soliniego na Albanię. 

Uciekając z Albanii Zogu I — tak twierdzą 
przynajmniej złośliwi oszczercy — wywiózł 
miliony dolarów w sztabach złota i drogich 
kamieniach. Mógł więc zapewnić następcy 
tronu solidne wykształcenie w elitarnej bry- 
tyjskiej akademii wojskowej w Sandhurst, co 


powinno było zdecydowanie zwiększyć jego 
szanse na powrót na albański tron. Kiedy 
tatusiowi się zmarło w 1961 r., zgodnie z ro- 
dzinnym zwyczajem książę obwołał się kolej- 
nym „„,królem albańskim” jako Leka I. Mie- 
szkał sobie spokojnie w Hiszpanii. 


Ostatnio spotkała go mała przykrość. Wła- 
dzę Hiszpanii odmówiły mu dalszej gościny. 
W jego willi pod Madrytem wykryły bowiem 
spory arsenał a w nim — karabiny i pistolety 
maszynowe, pistolety zwykłe, granaty, amu- 
nicję. Wszystko wskazuje na to, że ,,królew- 
ska” błazenada stanowiła wygodną przy- 
krywkę dla nielegalnego handlu bronią. I to 
najprawdopodobniej z Rodezją, o czym 
świadczyłby wybór tego kraju na kolejną 
„„królewską” rezydencję. 

Ta przykra historia stała się powodem 
zwołania przez ,,króla” Lekę I konferencji 
prasowej w hotelu ,„Monomatapa”. Uczest- 
niczyło w tejszopce 40 — nie bujam ani trochę 
— rodezyjskich i zagranicznych dziennikarzy, 
w tym przedstawiciel największych zachod- 


nich agencji: UPI, AP i Reutera. W prasie 
zachodniej dało to powód licznym arty- 
kułom. 

Można się z nich m.in. dowiedzieć, że król 
Leka — wg UPI i Reutera — lub książę Leka — 
wg nieco ostrożniejszej AP — ,,kieruje silnym 
ruchem partyzanckim w swej opanowanej 
przez komunistów ojczyźnie”, że znaleziona 
w jego willi „broń przeznaczona była dla jego 
partyzantów”, że ,,przyszłe zwycięstwo jest 
pewne”, że ,„jest na dobrej stopie ze wszyst- 
kimi dworami w Europie”. Ichoć te informa- 
cje podawano z ironicznym przymrużeniem 
oka, nie wydaje mi się, aby świadczyły one 
dobrze o tych, co je rozpowszechniają. 

Wolno Lece udawać, że jest królem i do- 
wodzić nie istniejącymi partyzantami. Paja- 
ców na świecie nie brakuje. To zaczyna być 
żałosne dopiero wtedy, kiedy inni z premedy- 
tacją udają, że nie poznali się na tym pajaco- 
waniu. Życie tżw. wyższych sfer ciągle jesz- 
cze należy do chodliwych tematów praso- 
wych. Tylko po co się błaźnić?! 

JERZY MAJKA 


Nie tylko dla palących 


CZY HARCERZ MOŻE 
PALIĆ PAPIEROSY? 


Gdy przed kilku miesiącami rozpoczynaliśmy w „Świecie Młodych” kampanię przeciw paleniu 
papierosów nie spodziewaliśmy się, że wywoła ona wśród naszych Czytelników tak żywy odzew. 
Otrzymaliśmy tyle listów, że można było opublikować jedynie niektóre i to w skrótach, za co 
naszych korespondentów przepraszamy. 

Jeśli skutkiem tej kampanii będzie choćby tylko chwila zastanowienia się nad tym, jak bezsen- 
sowne jest palenie papierosów i jak niebezpieczne, to już będzie to ważne. Jeśli ktoś zrezygnuje 
z palenia, lub stanie się naszym sojusznikiem i będzie starał się wpływać na swoich najbliższych 
kolegów, przyjaciół czy sympatie, aby zrezygnowali z palenia — uznamy to za sukces. 

Publikacją listów dotyczących palenia papierosów w harcerstwie iwypowiedzią przedstawiciela 
Głównej Kwatery ZHP, ANDRZEJA ORNATA, kończymy akcję „NIE TYLKO DLA PALĄCYCH”. Nie 
oznacza to wcale, że łamy „Świata Młodych” nie będą zawsze otwarte dla tej sprawy. Jeśli uznacie, 
że macie coś ważnego do powiedzenia — piszcie do nas. ALARM TRWA! 


Sądzę, że najważniejszy wpływ na to, 
czy ktoś pali czy nie, odgrywa środowi- 
sko. Zawsze w naszej szkoleznajdowa- 
li się uczniowie, którzy na przerwach, 
w ubikacjach palili. Byli to zazwyczaj 
ósmoklasiści. Tymczasem już jestem 
w ósmej klasie i nikt w klasie, której 


noległej klasie również. Tymczasem 
w innych szkołach, gdzie palą, istnieje 
ku temu odpowiedni klimat. Zazwy- 
czaj, gdy ktoś zapali, nie znajdzie się 
nikt, kto by zwrócił palącemu uwagę na 
śmieszność jego postępowania. Po 
prostu jak gdyby nic się nie stało. 


blem w ZHP. 10 punkt prawa harcer- 
skiego stawia tę sprawę wyraźnie. Tym- 
czasem widzę, że wielu harcerzy i in- 
struktorów pali. Na obozie wędrow- 
nym, ludzie, u których nocowaliśmy 
w stodole, nie wierzyli nam, że my, 
hacerze nie palimy. Sądzę też, że część 


| z nadrhiart wolnego czasu robłą róż: 
ne plupstwa 

Michał Rembus 

Szczecin 


Chodzę do VII klasy, w klasie jest 30 
uczniów (w tym 10 dziewcząt) Iiniktnie 
palil Myślą, że dlatego w naszej klasie 
nikt nie pali, ponieważ jest grupka 10 
uczniów harcerzy, która potępia t2w 
„wyskoki” innych. Nawet gdyby ktoś 
namawiał chłopców lub dziewczęta 
2 naszej klasy, nikt nie przyjąłby propo 
zycji 

Myślą, że nasza klasa będzie dobrym 
przykładem dla „palaczy” 


Szymon Schab 

uczeń kl. VII" Szkoły Podstawowej nrA 
w Kędzierzynie-Koźlu 

zastępowy V zastępu 

39 drużyny harcerskiej 


Jestem ojcem i mam dzieci w wieku 
młodzieżowym, interesują mnie z tego 
względu sprawy wychowawcze, Częs 
to czytam Waszą ciekawą gazetę i za 
trwożył mnie artykuł pt. „Nie tylko dla 
palących!”, Najsmutniejsze w tym arty- 
kule jest to, że jak wynika z przytoczo: 
nych urywków listów, nie chodzi tu już 
o młodzież ale o dzieci, które stają się 
nałogowymi palaczami jużw V,a nawet 
IV i III klasie szkoły podstawowej. To 
jest fakt, który można zaobserwować 
prawie w każdej szkole. Narzuca się 
więc pytanie — co robią wychowawcy 


jestem gospodarzem, nie pali. W rów- 


Tak ćwiczy trzecia para świata: Adam Kliś (na 
dole) i Krzysztof Olendrzyński 


Chciałem zwrócić uwagę na ten pro- 


DKS , Targówelk”” 


palących to ludzie, którzy się nudzą 


i rodzice, że dopuszczają do tak tragi- 


cznych przypadków? Co robi komitet 
rodzicielski, samorząd” uczniowski 
a szczególnie organizacja harcerskał. 

Każdy kto nie może się wstrzymać od 
palenia I nie jest całkowitym abstynen- 
tem nie powinien należeć do ZHP ani 
pracować dla harcerstwa... Należenie 
do ZHP winno być nagrodą dla najlep- 
szych uczniów, których postępy w nau- 
ce i prowadzenie moralne nie przynie- 
sie wstydu tej posiadającej tak za- 
szczytne tradycje organizacji 

Załączam pozdrowienia, wyrazy 
szacunku 


Józef Wawrzeczko 


Chciałabym zabrać głos w sprawie 
zapobiegania paleniu papierosów 
wśród młodzieży. Uważam to za bar- 
dzo poważny problem. Odpowiem na 
lo konkretnym przykladem z mojego 
14-letniego życia. Od dwóch lat przy- 
jaźnię się z chłopcem o rok ode mnie 
starszym. Jest on wspaniałym chłop- 
cem. Dzięki niemu przestałam palić 
A byłam prawie nałogowym pala- 
czem... Wlaśnie pod wpływem jego 
próśb rzuciłam papierosy w kąt i od- 
wróciłam się od dawnego towarzystwa 
Przyszło mi to z trudem, ale resztki 
silnej woli zwyciężyły. Obecnie jestem 
jedną z najlepszych uczennic w klasie 
i przewodniczącą samorządu szkolne- 
go. Należę do ZHP i mam już własną 
drużynę zuchów 


A.5. 


wizytówvvkaąa stolicy 


PIRAMIDY Z... 
PIASKU BUDOWANE 


krobatyka sportowa, choć jest niezwy- 
A: widowiskową i urzekającą niemal 

każdego dyscypliną, do masowych nie 
należy. W Polsce uprawia ją raptem nieco 
ponad 2 tys. zawodników. W porównaniu 
chociażby z piłkarstwem, lekkoatletyką, czy 
nawet narciarstwem — rzeczywiście mało. 
A jednak nasza akrobatyka, w przeciwieńs- 
twie do innych dziedzin sportu, należy do 
światowych potentatów. Wystarczy powie- 
dzieć, że w dotychczas rozegranych mistrzos- 
twach świata zdobyliśmy kilkadziesiąt meda- 
li. Imponująca jest ilość trofeów, a dziwi ona 
jeszcze bardziej, gdy dodamy, że MŚ odbyły 
się dopiero trzy razy. Mamy więc, o czym nie 
wszyscy wiedzą, akrobatów wysokiej klasy. 


ą w zasadzie dwie przyczyny małej po- 
pularności akrobatyki. Pierwsza, to brak 
większej liczby dobrze obeznanych 
w swoim fachu trenerów, drugą stanowią 
trudności wynikające z samej specyfiki dys- 
cypliny. Ogólnie rzecz biorąc, biegaczowi wy- 
starcza prędkość i wytrzymałość, futboliście 
każą jeszcze odpowiednio operować piłką, od 
miotacza wymaga się siły i dynamiki rzutu... 
| nikt od nich nie żąda wdzięku, uśmiechów 
w najbardziej wyczerpujących próbach. A od 
sportowych akrobatów właściwie wymaga 
się wszystkiego. Nawet orientacji przestrzen- 
nej, to znaczy tego ptasiego zmysłu polegają- 
cego na wyczuwaniu w locie własnego poło- 
żenia w stosunku i do podłoża, ido współpar- 
tnera. Baletowego i muzycznego przygoto- 
wania także; w takt muzyki wykonują przecież 
najciekawsze, karkołomne ewolucje i — co tu 
ukrywać — mrożące czasami krew w żyłach 
skoki. Obojętnie, jakie by to nie były ćwicze- 
nia; indywidualne na ścieżce czy na batucie, 
z jednym, dwoma albo trzema partnerami — 
uznanie u sędziów zdobywa się i mistrzos- 
twem wykonania, i uśmiechem, i lekkością 
ruchu. Nie dziwmy się zatem, kiedy usłyszy- 
my, że w tej sportowej dyscyplinie nie ma 
miejsca dla ludzi o słabych charakterach. 
Gizela i Konrad Zielińscy, główni twórcy 
sukcesów DKS „Targówek ”, twierdzą (a mają 
do tego naukowe podstawy), że na tysiąc 
badanych kandydatów do uprawiania akro- 
batyki trafia się jeden wyjątkowo utalentowa- 
ny (!), a trzech zdolnych. Pozostali mogą 
szukać szczęścia tylko w innych dyscypli- 
nach. Dane te nie świadczą dobrze o pozio- 
mie kultury fizycznej w naszych szkołach pod- 
stawowych, ale z drugiej strony dowodzą 
kłopotów z naborem. Pani Gizela od dwu- 
dziestu jeden lat nieustannie lustruje warsza- 
wskie sale gimnastyczne podpatrując nawet 
„pierwszaków”. Ostatnio trafił się jej talent 
czystej wody. 11-letni Piotrek Chostawski 
zdobył już klasę młodzieżową złotą. Urwisuje 


trochę na zajęciach, ale zadatki na przyszłego 
championa ma. 


„Targówku” trenuje, nie licząc tzw. 
W: zerowych, prawie siedemdzie- 

sięciu zawodników. Na poziomie mis- 
trzowskim międzynarodowym ćwiczy sied- 
miu akrobatów, tyleż samo na poziomie mis- 
trzowskim krajowym. |-szą klasę sportową 
posiada aż 27 osób. Dużo; wystarczy do ob- 
dzielenia kilku klubów. Dumą DKS są dwie 
dwójki: męska — Adam KIiś i Krzysztof Olen- 
drzyński, aktualnie trzecia para świata oraz — 
mieszana Małgorzata Kotkiewicz i Grzegorz 
Kowalczyk. Ci ostatni dostali na ostatnich 
mistrzostwach Polski aż trzy oceny maksy- 
malne. Tego jeszcze w historii naszej akroba- 
tyki nie było! Wyjątkowa jest również pierw- 
sza dwójka. Zawodnik górny (ćwiczący na 


_ rękach dolnego), Krzysztof Olendrzyński, jest 


niewiele lżejszy od partnera, Adama Klisia. 
W związku z tym wykonują, oczywiście obok 
obowiązkowych, ćwiczenia polegające na 
większym zatrudnieniu nóg. Na ostatnich mi- 
strzostwach świata w Sofii byli jedynym ze- 
społem, który pokazał coś nowego. 
ezprecedensowy w polskim sporcie jest 
B jeszcze jeden fakt. Dwa miesiące temu 
„Targówek wywalczył osiemnasty ty- 


tuł mistrza kraju (a przecież mamy kilkadzie- 
siąt dobrych zespołów). Piszemy „bezprece- 
densowy”, bo przecież ten zasłużony klub 
(Honorowa Złota Odznaka dla Warszawy), 
zdobywca aż osiemnastu medali na MŚ, nie 
ma nawet własnej hali! Zawodnicy i trenerzy 
tułają się po szkolnych salkach, gdzie są cza- 
sami traktowani jak intruzi. Przestrzenne po- 
mieszczenia, w których mogą swobodnie bu- 
dować czterokondygnacyjne „piramidy”, 
mają do dyspozycji tylko podczas imprez 
wyższej rangi. Cała robota małżeństwa Zieli- 
ńskich oraz wiecznie zabieganego zarządu 
klubu i harówka zawodników przypomina 
trochę budowanie piramid... z piasku. Cieka- 
we, że te budowle są niezwykle trwałe. Może 
na 25-lecie DKS „Targówek (obchodzone 
będzie w tym roku) znajdzie się bogatszy 
„wujek”, który sprawę potrzebnego obiektu 
ruszy wreszcie z miejsca? 

Jest pewne, że akrobaci odpłacą za to z na- 
wiązką. Medalami, zdobyciem uznania dla 
stolicy, dla kraju. Bo przecież są to ludzie 
pokonujący trudności z uśmiechem, ludzie 
o mocnych charakterach. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Fot. Kajetan Adamowski 


Dwa miesące temu DKS ,„„Targówek” wywalczył osiem- 
nasty z kolei tytuł drużynowego mistrza kraju. Twórcą 
tych sukcesów jest między innymi trener Konrad Zieliński 


ogromną przyjemnością czyta- 

łem wszystkie listy, w których 

oburzacie się na tych spośród 
Waszych kolegów i koleżanek, którzy 
palą. To bardzo cieszy, że tyle dziew- 
cząt i chłopców ma do tej sprawy taki 
rozsądny i odpowiedzialny stosunek. 
A sprawa jest niebagatelna! Palenie 
tytoniu przez młodzież szkolną, a częs- 
to wręcz przez dzieci, stało się ostatnio 
bardzo poważnym problemem społe- 
cznym. Sami zresztą o tym pisaliście: 
klasa, w której nie palą dwie osoby, 
klasa, w której nie palą cztery osoby, 
klasa, w której nie pali jedna osoba... 
Są to fakty przerażające. Tytoń jest dla 
organizmu ludzkiego zabójczy, szcze- 
gólnie dla organizmu młodego, który 
jeszcze rośnie, który dopiero się 
rozwija. 

Dla nas, dla Głównej Kwatery 
Związku Harcerstwa Polskiega, jest to 
problem bardzo istotny, problem, nad 
rozwiązaniem którego głowimy się 
nie od dziś. Tak, właśnie — głowimy 
się. Bo nie jest to sprawa prosta. Gdy- 
by była prosta, dawno zostałaby roz- 
wiązana. 


Często spotykamy się z sugostiami, 
że powinniśmy z szeregów naszego 
Związku wykluczać tych, którzy łamią 
Prawo Harcerskio, a konkrotnie jego 
ostatni, dziesiąty punkt, mówiący 
o tym, że harcerze nie palą tytoniu i nio 
pilą napojów alkoholowych. Sugorują 
to zarówno ludzie dorośli jak i sami 
harcerze zżymający się na tych człon- 
ków organizacji, którzy takim postępo- 
waniem „plamią” jej dobre imię i ko- 
mpromitują tych niepalących. Gdy- 
byśmy chcieli, można by takiego wy- 
kluczenia dokonać bardzo szybko. Ale 
nie chcemy! Bo to nic nie da! Marek 
czy inny Wojtek, który pali i który z te- 
go powodu zostałby wykluczony 
z organizacji, będzie palił w dalszym 
ciągu. Tyle że już nie jako harcerz. 
Więc chociaż rzeczywiście byśmy so- 
bie organizację z palącego Marka 
„oczyścili”, to chwały by to nam nie 
przyniosło. Bo nikomu nie przynosi 
chwały pozbywanie się kłopotów me- 
todą, spychotechniki. Dla nas, harce- 
rzy, równie ważną sprawą jest dobre 
imię naszego Związku jak i zdrowie 
każdego z takich Marków. Mają rację ci 


2 Was, którzy mówią, żo oni nas kom 
promitują, alo przeciaż bardzioj szko 
dzą sobie samym niż nam. I znacznio 
bardziej niż oni za awoimi papiorosa 
mi skompromitowałoby nas to, ża nio 
zrobiliśmy nic, żaby Im pomóc. Wiąc 
jak można ich tak po prostu wyrzucić, 
zastawić samych sobio?! To by nie 
było po harcorsku, 


Kiody dwa lata tomu na VI Zjoździo 
ZHP wytyczaliśmy program działania 
naszego Związku na kolejne cztory la- 
ta, jeden z rozdziałów Uchwały Zjaz- 
dowej zatytułowany został „Harcerski 
styl, harcerski fason”. Zawarliśmy 
w nim zadanie propagowania przez 
harcerzy w środowisku szkolnym 
pewnego sposobu bycia, który z jed- 
nej strony wynika z nakazów Prawa 
Harcerskiego, z drugiej — wychodzi 
naprzeciw naturalnym dążeniom na- 
stolatków. Bo całkiem naturalnym dą- 
żeniem jest to, że człowiek nastoletni 
bardzo pragnie demonstrować całe- 
mu otoczeniu, że już jest dorosły. Naj- 
prościej jest swoją dorosłość zademo- 
nstrować przy pomocy bardzo zewnę- 


trznych jaj atrybutów, takich właśnie 
jak np. palenia. Znacznia trudniej = 
poprzoz udowadnianio, żo jastom od- 
powiedzialny, żo można na mnie pole- 
gać, zaufać mi. Mając możliwość 
kaztałtowania nwojago  charaktoru 
w takich właśnie kierunkach, mając 
możliwość takiaggo właśnia udowad: 
niania awej dorosłości I dojrzałości, 
znacznia mniejsza atajo sią potrzeba 
siągania po ta atrybuty zewnątrzna 
Zadaniom harcoratwa — drużyny I za 
stąpu = jostwiąc stwarzanie dziawczą 
tom i chłopcom takich możliwości 
działania, w których mogą sią I sami 
aorawdzić, | innym udowodnić, ża stać 
ich na wiola; stwarzania atmosfary, 
w któraj wyżej coni sią odpowiedzial: 
ność i rzotalność niż papierosa czy 
jakiś ciuch; tworzenie mody na niaak 
ceptowania przejawów paeudodoro- 
słości. 

Pisaliście, ża niektórzy palą nia tyla 
z wownętrznoj potrzeby, co pod prosją 
kolegów. Muszą wiąc ci koledzy cie 
szyć sią nie bylo jakim autorytetem, 
skoro są w stanie nadawać ton. Ala, 
skoro udało się osiągnąć taki autorytet 
im, czemu ma się nie udać innym, 
tym, którzy chcieliby nadawać. ton 
w przeciwnym kierunku?! Tych, którzy 
widzą taką potrzebę jest wśród Was — 
wynika to z listów — niemało. Myślę,że 
w każdej niemal klasie szkolnej znaj- 
dzie się grupa harcerzy, która mogła- 
by odegrać sporą rolę w upowszech- 
nianiu tego, co nazwaliśmy harcer- 
skim stylem, harcerskim fasonem. 


Wierzę, że działając w ten sposób 
uda nam sią osiągnąć naprawdę zna- 
czący ofokt. Tylko, że nia natychmiast. 
Wielo nas czoka zadań. Jost to kwestia 
organizowania dużej ilości wycieczok, 
a gdy pora roku sprzyja — biwaków; 
interosującogo zagospodarowywania 
czasu wolnego, m.in. w czasie przerw; 
stwarzania dziewczątom i chłopcom 
możliwości rozwijania różnorodnych 
Indywidualnych zainteresowań i po- 
magania każdomu w osiąganiu sukco 
su w wybranej przoz niego dziedzinie; 
rozwijania sportu... 

Z propozycji, któro zgłosiliście, bar 
dzo podoba mi sią pomysł „prywatki 
baz papierosa” i wprowadzenia zaka- 
zu = podobnie jak sią to dzieje z alko 
holem — sprzedaży papiorosów oso 
bom do lat 18, No a przade wszystkim, 
podoba mi sią sama dyskusja. Mądra, 
rzeczowa, pobudzająca do głębokiej 
roflekaji, Uważam, że dobrza by było, 
gdybyście w podobny sposób poroz 
mawiali na ten temat na zbiórkach 
Waszych drużyn i zastąpów. Bo choć 
tylko na mówieniu skończyć niepo 
dobna, to od szczerej na ten temat 
rozmowy w gronie przyjaciół trzeba 
zacząć. Tego bowiam problemu, pale- 
nia papierosów przez dzieci i młodzież 
szkolną, nie rozwiąże sama Główna 
Kwatera ZHP, mogą go natomiast — 
i powinny — rozwiązywać poszczegól- 
ne zastępy i drużyny. 


ANDRZEJ ORNAT 
członek Głównej Kwatery ZHP 


| Złota Karczma I ogłasza ZE 


go stacjonarnego hufca dla chłopców, którzy do tej pory | 
nie podjęli nauki. g 
WARUNKI PRZYJĘCIA: 2% w 
© wiek od 16 do 22 lat k 
© wyksztalcenie od 5 do 8 klas | 
Junacy uczą się w Zasadniczej Szkole Zawodowej i iPod- | 
stawowym Srudium Zawodowym (na miejscu) następują- | 
cych zawodów: 
© cieśla 
© clckiromonter 
© beroniarz-zbrojarz 
© monter zewnętrznych sieci komunalnych 
© monter nawierzchni drogowych 
© murarz 
Wynagrodzenie wg obowiązujących stawek w budownic- 
twie. Junacy otrzymują umundurowanie organizacyjne 
płatne w 50% w 12 ratach miesięcznych. Istnieje możli- 
wość zwolnienia z odpłatności junaków wyróżniających 
się wzorową postawą i CAROL się w trudnej sytuacji 
materialnej, 
Junacy młodociani otrzymują umundurowanie i częścio- 
wo płatne wyżywienie. Zakwaterowanie w pokojach 2- 
osobowych z umywalkami i prysznicami, z bieżącą gorącą. 
i zimną wodą. Szkoła i stołówka na miejscu, Junacy 
w wieku od 17 do 22 lat odbywają szkolenie obronne 
w oddziałach sameobrony OHP. Po ukończeniu hufca 
aksoalwyncr mają zapewnioną pracę oraz kontynuowanie 
naukź w Średnim Studium Zawodowym lub Technikum 
Bpdewfanym. Po odbyciu jednorocznego stażu w przed- 
siębiorstwie, absolwenci hufca mają szansę wyjazdu do 
pracy na budowach poza granicami kraju. 
WYMAGANE DOKUMENTY: 
1. Oryginał świadectwa ukończenia ostatniej klasy szkoły 
podstawowej 
2. Dowód osobisty lub metryka urodzenia z poświadcze- 
niem stałego miejsca zamieszkania 
3. Książeczka wojskowa (jeśli posiadasz) 
„ Jeśli nie masz 18 lat - zgoda rodziców na pobyt w hufcu 
(potwierdzona przez urząd miejski-gminny) - 
. Sześć fotografii * 
Hufiec dysponuje dobrymi warunkami socjalno-byl 
mi. Działają u nas sekcje kulturalno-oświatowe i spo! 
wo-turystyczne, Hufiec w swojej 6-letniej działał 
zdobył: szereg sukcesów | i wyróżnień. 
Janie nali 
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NA GŁONĘ KOTA NYCINAMY Z MATERUŁU 
KOŁO DWA RAZY. WIĘKSZE 0D PODSTANY. 

MABSZCZYPIY BRZEG, WYPYCHAMY NATĄ, GŁ > 
1 ZACIĄGAMY, PONIAIKA POWSTAĆ KULKA Linia narszczenio 


KOT. Wyciąć korpus, zagiąć na lewą stronę 
po liniach AB i CD. Zeszyć po linii BD z AC, 
i doszyć podstawę podkładając po linii przery- 
wanej ściegiem krytym, wypchać watą. Wyciąć 
z futerka, sztucznego misia albo puszystej tka- 
niny frottć, koło, według wzoru, zmarszczyć po 


PLASTYCZKI, 


Pomysty na aukcję 


DZISIAJ PRZEDSTAWIAMY PROPOZYCJE 
PANI ANNY JANOWSKIEJ 


- Może i Ty spróbujesz 


wykonać kota lub Iwa? 


obwodzie ściegiem okrętkowym, wypchać wa- 
tą i zaciągnąć, wykonując kulkę. Wyciąćz tektu- 
ry pyszczek kota, materiał wycięty z zapasem 
przeszyć ściegiem okrętkowym po obwodzie 
i obciągnąć tekturkę. Obciągniętą tekturkę 
przyszyć do puszystej kulki w miejscu marsz- 
czenia. Wyhaftować oczy i nos według wzoru. 
Uszy przeszyć po linii przerywanej ABC, prze- 
wrócić na prawą stronę. Zeszyć odcinek AC 
i przyszyć do głowy. Puszystą tkaninę na ogon 
złożyć po linii AB i przeszyć w miejscu linii prze- 
rywanej, przewrócić na prawą stronę i przyszyć 
do tułowia. Głowę przyszyć do tułowia. 

LEW. Wykonać jak kota. Zamiast puszystej 
kulki używamy pompona z włóczki, do którego 
przyszywamy pyszczek haftowany wg wzoru. 

Ogon lwa składa się z rulonika (wykonanego 
z materiału takiego jak tułów), do którego przy- 
szywamy mały pomponik. 


--—— 
POMPON Z WEŁNY TEJ POMPON Z WEŁNY TAKIEJ DeUGOŚCI 
DŁUGOŚCI NA KCNIEĆ OGONA NA GRZYWNĘ 


2 Z 
/ PYSZEZEK LINA 
(MATERIAŁ) 


PYSZCZEK LWA 
(TEKTURA) 


LEW | 
| 
| 


"© 


UCHO LWA 


HAFT PYSZCZKA LWA 


8 


Niinikary na start! 


TANIO SKÓRY 


NIE 
SPRZEDAMY 


STARACHOWICE (HSI). Zachęceni ape- 
lem zamieszczonym w „,Świecie Młodych” 
odzywamy się znowu. Praca w naszej pracowni 
wre nieprzerwanym rytmem. Modernizujemy 
„;stare” minikary i przygotowujemy się do 
„„produkcji”” nowych, oczywiście korzystamy 
z pomocy Fabryki Samochodów Ciężarowych. 
Mamy przecież dobry wzór — minikar, który 
otrzymaliśmy w prezencie od naszych czecho- 
słowackich kolegów. Jesteśmy ambitni: nie 
chcemy bez walki poddawać się rywalom. 
A jest ich coraz więcej. Nawet podczas ostat- 
nich towarzyskich zawodów w Cieszynie oka- 


zało się, że nasi koledzy z klubu ,„„Cieszko?” są 
dla nas o wiele groźniejsi niż byli na imprezie 
w Starachowicach. Uznaliśmy ich wyższość, 
ale postanowiliśmy podczas tegorocznych mis- 
trzostw Polski tanio skóry nie sprzedać. 
Chcemy budować minikary, ale bez pomocy 
dorosłych trudno byłoby marzyć o dobrych 
wynikach. Niemniej większość prac montażo- 
wych nadal wykonujemy sami. Jesienią, gdy 
dopisywała pogoda, sporo jeździliśrny. Teraz 
czekamy, aż spłyną Śniegi i zrobi się cieplej. 
Wtedy starachowiczanie znów będą zatrzymy- 
wać się na chodnikach, by oglądać nasze tre- 


ningi. Cieszymy się również, że będziemy 
mogli w tym roku gościć na mistrzostwach 
Polski naszego wypróbowanego kolegę Remka 
Dziewulskiego. Chcemy go bowiem zaprosić 
na zawody jako gościa honorowego; Remek 
nie będzie już mógł startować w zawodach ze 
względu na wiek. Chcielibyśmy też, aby ze- 
chciał zaprezentować wszystkim minikarzys- 
tom swój samobieżny pojazd. Może i inni 
spróbują coś takiego robić. 


J. Grudniewski, Starachowice 
Fot. M. Jaworska 
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tej ogromnej dolinie, gdzie żyje 200 
O tysięcy ludzi, ciągle niewiele wia- 

domo. Jeszcze teraz na współczes- 
nych mapach nie znajdzie się wsi, które 
"istnieją, nieznane są ich nazwy ani ich 
miejsca, gdzie przed wiekami jezbudowa- 
no. A budulec użyty do ich budowy jest 
trwały jak te góry dokoła, bo właśnie 
z tych skał zostały one wzniesione. | takie 
są miejsca modłów mieszkańców doliny. 
Meczety i buddyjskie świątynie, bo w wie- 
rze ladakhańscy górale podzielili się na 
połowy, jedni czczą Allacha i jego proroka 
Mahometa — drudzy Buddę. 

W 1947 roku część Ladakh została włą- 
czona do powstających Indii, a część do 
Tybetu zajętego później przez Chiny, któ- 
re w 1962 r. po prostu „pomaszerowały” 
dalej zajmując część Ladakh o powierzch- 
ni około 30 tys. km”. Groźba chińska dalej 
zresztą wisi nad tą krainą, zakłócając spo- 
kój jej mieszkańców. Górale z Ladakh to 
lud odważny, twardy i energiczny, potra- 
fiący sobie radzić w każdych okolicznoś- 
ciach. Bo tylko tacy mogli przetrwać i żyć 
w tym surowym górskim klimacie, na 
wysokości kilku tysięcy metrów, gdzie ro- 
czny opad wody i to w postaci śniegu, nie 
przekracza 7,5 cm, a więcnie więcej jak na 
Saharze. Odcięci łańcuchami najwyż- 
szych gór od reszty świata, tkwią w sta- 
rych tradycjach, które dla nich są ciągle 
dniem dzisiejszym. Do dziś wielu z nich 
nie wie co to zapałki czy proch, a koło jest 
tu nieznane. Żyje się według surowych 
zasad nie skażonego cywilizacją bud- 
dyzmu. 

trumienie o wodzie zimnej jak lód, 
S rozprowadzanej kanałami, dają życie 

roślinom uprawianym na niewiel- 
kich poletkach. Bystry prąd wody napę- 
dza prymitywne młyny, w których ka- 
mienne żarna mielą jęczmień na mąkę 
„tsampu”- podstawę wyżywienia wszys- 
tkich mieszkańców wsi. Do tego jeszcze 
masło i ser wytwarzany z mleka zwierzę- 
cia powstałego z krzyżówki jaka i krowy — 
oto całe menu ladakhańskich górali. 
A przy każdej wiosce i „świętym miej- 
scu”, a takich jest tysiące, wzniesione są 
„czorteny”, coś jakby kapliczki. Zbudowa- 
ne z gliny, przypominają kształtem wieże 
szachowe z makówką na szczycie. Spod 
każdej czorteny wypływa źródło o krysta- 
licznie czystej wodzie, które obraca zro- 


GDZIE 


ZIEMIA 
TAK 


BLISKA 
JEST 


NIEBU 


biony z patyków jakby wiatraczek. Na jego 
osi przymocowane jest drewniane, okrą- 
głe pudełko, w którym znajdują się zwitki 
papieru z modlitwami. Każdy obrót to 
„odmówiona” modlitwa za mieszkańców 
wsi czy za strudzonego wędrowca, który 
zatrzymał się tu na odpoczynek. W każdej 
chacie wyznawców Buddy znajduje się 
miejsce modlitw, a w nim posążek Buddy 
w otoczeniu bożków. Jeden z nich jest 
zawsze zakryty chustą. To Jamantaka 
chroniący mieszkańców domu przed zły- 
mi duchami. Ma 8 rąk, głowę rozwście- 
czonego byka zionącego ogniem. Ladak- 
hanie wolą na niego nie patrzeć, bo stra- 
szne to i niebezpieczne. Jedno spojrzenie 
i człowiek może oszaleć, tak przynajmniej 
się tu uważa. Kobietom nie wolno nawet 
blisko do niego podchodzić. Tylko raz do 
roku, zimą, „głowa rodziny” z najstar- 
szym synem zdejmują zasłonę zgniewne- 
go bożka. Ale tylko na dwa dni, na tyle 
bowiem zezwalają rytualne przepisy. 


Centrum roligijnym Ladakh jest Gompa 
lamalcki klasztor, zbudowany przed wie 
kamil na wysokości 4 tys. motrów wo wsi 
Sumdah. Jedna za ścian wo wnątrzu kla 
sztoru ozdobiona Jost tysiącami wyobra 


żeń Buddy, na drugloj w sotkach frosków 
przedstawiono sceny z życia „wialklogo 
nauczyciela”, jak nazywany jost Budda 
Z sufitu spogląda na wiornych ogromna 
postać bożka miłosiordzia o 11 głowach 
Awalakitoswara, Do niego modlą sią lu 
dzie, aby dał im słońco, któro roztopi 
śnieg na lodowcach = bo tylko z niogo 
może być woda, boz któroj przocioż nie 


ma życia. Wiosną kobiety wychodzą na 
wyrąbane w stokach gór tarasowo polot 


ka | drownianymi łopatami z długimi sty. 
liskami uprawiają ziemią. | czokają na wo 
dę.. Nie ma tu drewna, za opał służy 


suszony nawóz, a i tego szkoda, bo prze 
cież trzeba nawozić pola. Więc zimą 
ogrzewa się chaty dopiero wtedy, gdy 
mróz przekroczy 30 stopni. Do tej pory 
ludzi ogrzewają osły, owce i bydło, wpro- 
wadzane na czas zimy do domów. 


bogatych w plony równin Kaszmi- 

ru, z dalekiej Lhasy, przez śnieżne 

przełęcze łańcucha Karakorum, 
schodzą do Lehe — stolicy Ladakh, kupiec- 
kie karawany. Tu na wiecznie szumiącym 
rozgwarem rynku, sprzedaje i kupuje się 
złoto, herbatę, jedwab, piżmo, dywany, 
bawełnę, przyprawy korzenne i bydło 
Przez ten zgiełk, przez tłum, przebijają się 
nieliczne taksówki. Są to samochody tere- 
nowe, bo inne po prostu nie mogłyby tu 
jeździć. Na nich napisy zwiastują nadcho- 
dzenie nowej epoki: „Porządek tworzy 
dostatek”, „Naród i postęp”. 


Ladakh jest okręgiem w stanie 
Dżamma i Kaszmir, ale jest też mo- 
narchią i to już od trzeciego wieku. 
Obecnie choć król dalej jest władcą 
tej krainy, to władza ta jest jedynie 
symboliczna, a Ladakh jest częścią In- 
dii. Odkilku latkraj a konkretnie Lehe, 
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| rzysilnikowa odmiana samo- 
lotu pasażerskiego F-VIIB/3 
m powstała dla potrzeb ame- 
| rykańskich linii lotniczych. Proto- 
typ zbudowano w wytwórni w Ho- 
I landii i wyposażono w silniki ame- 
| rykańskiej produkcji sprowadzone 
| z USA; oblatano 4 września 1925 
roku. Potem odesłano do Stanów 
I Zjednoczonych gdzie wykonywał 
| on loty na trasie z Nowego Jorku 
l do Detroit. Na samolotach tego 
typu dokonano szeregu przelotów: 
l ze Stanów Zjednoczonych do Ho- 
| nolulu, ze Stanów Zjednoczonych 
I do Australii (12 000 km) oraz po- 
nad biegunem północnym z admi- 
| rałem Byrdem. Samoloty dla LOT- 
l u razem z silnikami były wyprodu- 
kowane w oparciu o licencję Fok- 

I kera przez krajowy przemysł. 
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nonośny górnopłat o konstrukcji identy- 
cznej jak F-VIIA/1m, środkowy silnik za- 
mocowany na przodzie kadłuba, dwa 


Charakterystyka: Trzysilnikowy, wol- 


boczne — na podwieszonych pod skrzy- 
dłami specjalnych gondolach silniko- 
wych. Załoga — 2 ludzi, pasażerowie — 
8-10 osób. Silniki gwiazdowe 3x220 KM 


typu 


typu Wright „„Whirliwind” |-5 lub potem 


Pratt-Whitney 
3x400 KM. Rozpiętość — 21,71 m, ciężar 
całkowity — 4500 kg, prędkość 200 km/h. 


uzyskało połączenie drogowe z Sri- 
nagara, które skróciło czas podróży 
z 16 do 2 dni. Szosa licząca 434 km 
stała się praktycznie „drzwiami do 
cywilizacji” dla Ladakh. Jest ona je- 
dnocześnie najwyżej położoną szosą 
świata; w rejonie Khardung La prze- 
biega na wysokości 5 600 m! Dzięki 
tej szosie pierwsze zwiastuny współ- 
czesnej cywilizacji dotarły już do sto- 
licy ale... niewiele dalej. W tej ogrom- 
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„Wasp-junior” 
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nej, słabo zaludnionej krainie, ciągle 
jeszcze najwięcej do powiedzenia 
mają lamowie z setek klasztorów roz- 
sianych w górach. A mieszkańcy wio- 
sek jak przed wiekami na głos klasz- 
tornego dzwonu wspinają się ścież- 
kami, by zanieść lamom pożywienie, 
wysłuchać modlitw, rad i poleceń. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. „Quick” 


Stada ptaków grożbą dla 
samolotów! 


LOTNICY WZYWAJĄ NA 
POMOC ORNITOLOGÓW 


JAPONIA (PAP). Plagą lotnisk japońskich są 
chmary ptaków żerujących w pobliżu pasów star- 
towych. Ich przeloty nad płytą lotniska nie tylko 
zakłócają normalny rytm pracy, ale często są przy- 
czyną poważnych awarii silników — skutków zde- 
rzeń samolotów z chmarami gołębi, dzikich ka- 
czek i innych ptaków. Dla odstraszenia powietrz- 
nych intruzów stosowano różne środki; rozsta- 
wiano np. kukły wron. Ptaki okazały się jednak 
sprytne i szybko przestały reagować na skrzeczą- 
ce i machające skrzydłami automaty. Później, po- 
radziwszy się ornitologów, administracja lotniska 
zastosowała nagrane na taśmie magnetofonowej 
dźwięki strzałów i wrzaski ugodzonych pociskami 
ptaków. Ten sposób okazał się skuteczniejszy: 
teraz przylatuje mniej ptaków. (kl) 


Dziewczęcy Chór Kameralny ..Bartok” (u góry) z Pec (Węgry) ot zy 
mał Złotą Strunę w kategorii muzyki poważnej 

Młodzieżowa Orkiestra przy Okręgowym Centrum Twórczości An vs 
tycznej z Warny (Bułgaria) (w dole) otrzymała Złotą Strunę w kategorii 
muzyki narodowo-ludowej 


Fot. M. Durczak 
Pałac Młodzieży w Bydgoszczy 


Z przerażeniem doszłam do wniosku, że jestem... cała 
niemodna, poza stylem, jakaś taka — chyba nie całkiem 
normalna. Zawsze dotychczas wydawało mi się, że modzie 
dotrzymuję kroku, ale zorientowałam się, że ztą modą rzecz 
jest głębsza niż tylko fakt noszenia na głowie beretu a nie 
chustki czy spódnicy o odpowiedniej akurat długości. Więc 
taka niby modna zewnętrznie, zaczynam się mimo wszystko 
czuć osobą nie pasującą do reszty. No bo gdzie mi się tam 
równać z Ulką chociażby, albo z Marzeną, albo z Jarkiem, 
albo z kimkolwiek innym w moim wieku, kogo znam. Jest 
bowiem między nami kolosalna różnica, ja- nie mam 

żadnego kompleksu. < 

Myślę i myślę i nie mogę w sobie nic takiego znaleźć, co 
by mnie miało o drżenie serca i nieustającą rozpa: z przypra- 
wić. W szkole mi idzie całkiem przyzwoicie, charakter mój 
z grubsza mi odpowiada, a jeśli chodzi o wygląd zewnętrzny, 
to w zachwyt nie wpadam, ale żeby rozpaczać, to też nie. 
Kiedyś martwiłam się z powodu niskiego wzrostu, ale 
wszyscy dookoła przekonywali mnie, że absolutnie nie jest 
to powód do rozpaczy i... zostałam przekonana. Więc 
głupio by było teraz wracać do tej starej sprawy, tym 
bardziej, że naprawdę niski wzrost przestał być dla mnie 
sprawą. No i klops — nie mam żadnego kompleksu. 

A modnie jest takowy mieć i w sobie go starannie 
pielęgnować. I podkreślać bez przerwy w rozmowach (najle- 
piej tak od niechcenia), że się jakiś tam kompleks ma. 
I machać przy tym ręką. Ze zrezygnowaniem, że „umarł 
w butach”, nikt nic na to nie pomoże, że trudno, niech już 
tak będzie. I robić przy tym cierpiętniczą minę — wiem, że 
jestem gorszy(a), ale muszę ztym żyć. Ulka ma kompleks na 
punkcie za dużego nosa, Jarek rozkłada bezradnie ręce gdy 
mowa o matematyce, Marzena ma takich problemów co 
najmniej kilka. Każdy ma. Tylko ja nie mam. I co mam 
zrobić, jak ja wyglądam?! 

Wygląda na to, że jestem kosmicznie zarozumiała. A to 
przecież nieprawda. Znam swoje rozliczne wady i niedostat- 
ki, ale... nic nie wydaje mi się istotne na tyle, żebym 
popadała z tego powodu w kompleks niższości. Jestem jakaś 


taka strasznie przeciętna, nic na minus, nic na plus. | 
Hm, w głębi duszy, to wolałabym już wyróżniać się na 
plus. Mogłabym np. znaleźć w sobie jakąśzaletęiją właśnie 


pielęgnować, ją właśnie (może być i od niechcenia) przy 


każdej okazji podkreślać. Tylko... czy to wypada?! Kom- 


pleks wyższości nie mieści się w stylu. Może to zresztą 
i dobrze. Ale dla mnie nic z tego nie wynika. Przecież to 
śmieszne mieć kompleks braku kompleksu, nie?!... 


ANKA 


Ill BYDGOSKIE 


IMPRESJE 
MUZYCZNE 


Młodzież, której pasją jest murykowa 
nie, która miłuje tolklor własnego kraju 
docenia twórczość klasyków, potrafi prze 
kazać to wszystko innym. 
w Bydgoszczy na III Bydgoskich Impres 
jach Muzycznych. Nie mogłem w tej im 
prozie uczestniczyć 
łem. Ponieważ jednak byłem i jestem na 
dal jej wiernym admiratorem, może ona 
liczyć na szczególne względy w Świecie 
Muzyki. Poznacie werdykt jury, przedsta 
wię laureatów, a atmosferę BIM-u odnaj 
iziecie, mam nadzieję, w reportażu wa 
szego kolegi z Klubu Młodego Dziennika 
rza, istniejącego przy Pałacu Młodzieży 
w Bydgoszczy, Michała Żurowskiego 

Jury pod przewodnictwem prof. Ale 
ksandra Bardiniego po przesłuchaniu 13 
zespołów z Bułgarii, NRD, Węgier i Polski 
postanowiło przyznać nagrody główne 
Bydgoskich Impresji Muzycznych 
w dwóch kategoriach: zespołów muzyki 
poważnej i narodowo-ludowej. W katego 
rii muzyki poważnej „Złotą Strunę” otrzy 
mał Dziewczęcy Chór Kameralny „Bar 
tok” z Pecs (Węgry); w kategorii muzyki 
narodowo-ludowej „Złotą Strunę” otrzy 
mała Dziecięco-Młodzieżowa Orkiestra 


spotkała się 


choć bardzo chcia 


MUZYKI 


GALEITA MLLOMANÓW 


LECH NOWICKI 


prry Okręgowym Centrum Twórczości 
Artystycznej z Warny (Rutgariaj, w kata 
gorii muzyki popularnej „Złotej Struny 


nie przyznano 
Driewczęcy Chór Kameralny „Rartok 
16 dziewcząt. Dyrygent 
Zespół powstał w roku 1973 przy gimnaz 


Anilla Karte: 


jum z wydziałem śpiewu i muzyki w Paca 


Rok później wystąpił z pierw 


ym sa 
dzielnym koncertem i od tej pory koncer 
tuje przeciętnie 25 razy w rok bór q 

pularyzuje głównie węgierską muzykę 
chóralną XX wieku oraz ko ytorów 


żyjących współcześnie 
muzykę dawną 


Śpiewa również 
od XVI wieku począw 
szy. Na ogólnowęgiersk 
ralnym zdobył I nagrodą i Wielką Nagrodą 
Radia Węgierskiego. Nagrał jedną płytę 
Dziecięco-Młodzieżowa Orkiestra 
z Warny 
14 chłopców, dwie dziewczyny. Dyrygent 
Christo Mitiew Popów 


1 festiwalu chó 


Zespół został 
założony w roku 1968 przy Okręgowym 
Centrum 
laureatem Ill, IV i V Festiwalu Artystycz 
go, zdobywcą złotych medali. Zaz 
trzech złotych medali otrzymał n 


Twórczości Artystycznej 


kiestry Reprezentacyjnej 


ANGERINE DREA 


Ten popularny także u nas zespół tworzą: Edgar Froese, Klaus 
Krieger, Steve Jolliffe, Chris Franke. Przypominam tytuły płyt długo- 


grających: 


„Electronic Meditation”, 


„Alpha Centauri”, „Zeit”, 


„Atem”, „Phaedra”, „Ricochet”, „Rubycon”, „Stratosfear”, „Enco- 


re”, „The Sorcerer”, „Cyclone”. 


sę dopiero w czwarteż 8 lutego br. jak głosy ofcjaćne 

wdormacje Długo bowiem przed inauguracją dzesąt 
młodych bydgowczan wakryło 0 dopsęcie prrysłowioweg 
sstatruago gurta Fotograficy prrygotowywa!: aparaty. dnen 
nikarre rtnarali materieży do pierwszych wydań „ISKIEREK 
stów wprowadzał kuchnie na „wysołe ob 


T 3 s$ottarse Murykującej Młodnaży ne zaczęto 


gospodar 7a ter" 
roty 

ysły w miarę zbliżania się BIM u. Me 
mici Srwedka ramała nogę 


miż z 


Perypetie r 


Srtokhośmu - są trud 


Retska Rialoj 


Wearny 


W ogólnej strmosterze rdeneewowaria witamy pierwszych 


neywość ; tnudniej dogechać 
mierswodri na RIM ie Butgarry 
respoły 1 Wrocła 


Kredy 


gości. 54 Węgrry. Frańcuń 


jadą goście ; Rerhina. Są także gospodarze 


Koła i Bydgow 


do ń 


"a wa Wielkopolskiego 


aa na 


w przeck 
jachu 


:epotledni4 r 


neń rorpoczęcia wchodzą ego 


»bolorowe fag a nógrywa 


rganizacyjnym Wębku Tu odbywają 


powiewają ( 


ył w Fy 


BYDGOSKIE 

IMPRESJE MUZYCZNE - 
ŚWIĘTEM 

MUZYKI I RADOŚCI 


się próby polskich zespołów, tu majdujo wą . 
imprezy, tu do późnych godzin nocrych mk tra r» 
owni fotograf « , nad ci . , J 
tn 1owe 
Wielkie wra 2 warystuch ły m 
mprszy. Krótkie, bard » „ 
a r jram » v ow a 
st "ryjaż U "wy RB 
połud bydgoska mk 4 się 
różnych klubów i kor ty ji narwą „W Da ; 
wają gr 3d Brdą. W oczekiwa : U 
jury, pod przewodnictwe ( Aleksa  Barirseg 
stnicy Im sji bawią sę na Karrawa aż 
Ten wie należał 2) = zw m 
z6ą. a 3 
zmaw'a „ 3 młodym 
wa y , *ą 
pieśni i tańca około 25 Na chwrię 
cież m *ą , 
ale miastem rzędu nasz 1'ama 
Sobota była dniem cię harówki dla wz 


cały dzień w Byd 
zdawali sobie sprawę, że decydująca rozgrywka nastąp: 
ro jutro. Dziewczęta z Poznania nie mogły przystosować 
specyficznej akustyki, Niemcy doprowadzali do pertekcji z 
nie zespołów, chór węgierski słychać było w jednej części sa 
inaczej, inaczej w innej. Filharmonia była jesz 
niła się dopiero w niedzielę, 
konkursowych. Z 
się głosy, rytmy 
kunszt prezentowały chóry, wśród który 
dykt przyszło jeszcze 

węgierskiego miasta P 


iej Filharmonii trwały prółby 


oły mijały się tyłko w drzwiach. Mies 


h (w 
bo naw 
grupa z 
szczyzną śpiewał popularną 


wszyscy widzowie nagrodzi 
innych uwagę zwracał zespół ka 
goskiego Pałacu Młodzieży, a sympat 
ne obycie sceniczne zyskał czarnomorsk 
kulisami ruch. Kończył się 
zmęczeni i zadowoleni. Ranne gazety d 
uczestnicząca w BIM-ie dodała swoją cegu 
trum Zdrowia Dziecka. Sto tysięcy złotych to nie tyłko 
bogactwo materialne, to ż 

Poniedziałek 
koncertu galowego 
wie, co to znaczy BIM. Werdykt tymczasem wciąż je 
cą. Wreszcie wielki finał. Wtorek, 13 lutego dniem zakońc 
Ill Bydgoskich Impresji Muzycznych. Filharmonia Pomorska jak 
zwykle „pęka w szwach”. Wreszcie rozpoczyna się. Werdykt 
zostanie ogłoszony pod koniec koncertu. Napięcie rośnie coraz 
bardziej. | już wszystko wiadomo. Mamy 
bywców „Złotych Strun'”. Radość, łzy szczęścia i uśmiechy na 
twarzach. Wychodzimy zadowoleni i usatysfakcjonowani 
Szkoda, że następny BIM dopiero za rok 


MICHAŁ ZUROWSKI 
członek Klubu Młodego Dziennikarza 


ten trudny 


wy symbol pam 
tni dzień BIM-u. Ge 
nagrania dla r 


przedosta neralne 


i telewizj 


sgorocznych zdo 


I 

I 

| W 1929 roku Zakłady Mechanicz- 
ne „E. Plage i T. Laśkiewicz” w Lu- 

| blinie (pierwsza w Polsce wytwór- 
nia samolotów) nazamówienie pol- 

I skiego lotnictwa wojskowego, na 

| podstawie licencji holenderskiej, 
rozpoczęły produkcję 21 sztuk trzy- 

I silnikowych samolotów typu Fok- 

| ker F-VIIB/3m, przekonstruowane- 

| 

I 

I 

| 

I 

I 


go na samolot bombowy. Jego pod- 
stawowa odmiana była jednak sa- 
molotem pasażerskim, po raz 
pierwszy z dobrymi rezultatami za- 
stosowana na liniach lotniczych 
w Stanach Zjednoczonych. Ponie- 
waż na tym samolocie dokonywano 
też szeregu wzbudzających sensa- 
cję przelotów, przeto „LOT” zamó- 


wił w polskiej wytwórni 10 sztuk 
takiej właśnie jego pasażerskiej od- 
miany. Fokker F-VIIB/3m był więc 
pierwszym samolotem pasażerskim 
i to od razu dość znacznych rozmia- 
rów (rozpiętość 21,71 m) wyprodu- 
kowanym przez polski przemysł 
lotniczy. Warto przy tym podkreślić 
—w dość dużej jak na tamte lataserii 
(razem z bombowymi — 31 sztuk dla 
lotnictwa krajowego, 1 sztuka na 
eksport do Belgii). Również silniki 
do tego samolotu, amerykańskiego 
pochodzenia typu Wright „Whirli- 
wind” |-5, na podstawie licencji, 
były produkowane przez przemysł 
krajowy. „LOT” dysponując tak no- 
woczesnym sprzętem latającym 


mógł rozszerzyć znacznie swą dzia- 
łalność, toteż wkrótce uruchomio- 
no następne dwa połączenia zagra- 
niczne: w 1931 roku linię do Buka- 
resztu przedłużono przez Sofię do 
Salonik, oraz w 1932 roku krajową 
linię wileńską przedłużono do Tal- 
linna przez Kowno i Rygę. 

W następnych latach samoloty 
Fokker F-VIIB/3m poważnie w Pol- 
sce ulepszono: silniki Wrighto mo- 
cy 220 KM każdy wymieniono na 
mocniejsze Pratt-Whitney „Wasp” 
o mocy po 450 KM, śmigła drewnia- 
ne wymieniono na metalowe, na 
okres zimowy wyposażono je w na- 
rto-koła itp. 

Repr. K. Adamowski 


Pierwszy plakat Polskich Linii Lotni- 
czych z roku 1926, autorstwa Józela Me- 
hoffera 


kiewicza, Rozwiązanie napisz na kartce po: 
czowej | prześląwgg u? dni od daty too 
numeru pod adresem! „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 224' 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udzial 
w losowaniu nagród, 


A pokazuje terytorium, o które ubiega się 
Czarny stawiając te dwa piony. Nie powi- 
nien on jednak umieszczać kamieni na 
zaznaczonych liniach, jeżeli prźeciwnik 
go do tego nie zmusza. Rys. € pokazuje 
jak obszar materializuje się, gdy Czarne 
4 atakowane. Białym nie poleca się do- 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1-2) rodzaj sita do przesiewania ziarna, 2-1) 

średnica lufy karabinu, 1-4) państwo w Ame konywać inwazji od wewnątrz (rys. B). 
ryce Płd., ze stolicą Quito, 5-6) młasto w po Na I Czarne odpowiadają 2 i | ginie, bo 
ludniowej części woj. loszczyńskiego, 6-7) pozwólcie umysłom nie ma szans stworzenia żyjącego obozu 
dom wiejski z podwórzem | zabudowaniami Jnuśnieć v GO” poł tjeć ć 
gospodarskimi, 7-8) gaz szlachetny (symbol | A wewnątrz obszaru przeciwnika. 


W. kolejnych odcinkach napiszemy 
o innych, popularnych zagraniach w rogu 
planszy 


Konfuc| 


OHIMARI 


Otrzymaliśmy wiele listów z rozwiąza- 
niami problemu z poprzedniego odcinka. 
Bardzo nas to cieszy. Prawidłowa odpo- 
wiedź brzmi: błędny jest ruch 5. Waźnie- 
jszy jest wolny róg, więc Czarne powinny 
zagrać w 6 lub w 3-3, 3-4 lub 4-5 w le- 
wym dolnym rogu. 

Zwróćmy uwagę na piony 1 i3 z rysun- 
ku 2 (z poprzedniego odcinka). Tworzą 
one bardzo często stosowaną formację 
zwaną „,shimari” (czyt. szimari). Rys. 


chem. Ar) do wypełniania żarówek, 5-9) 
głównie fortepianowy, 


utwór muzyczny, 
często komponowany przez Chopina 


Jerzy Sacharewicz 


ROZWIĄZANI ADANIA PREMIOWA- 
NEGO NR 220 
Z 18 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH" 


Z DNIA 10.02.1979 R. 


Prawidłowe rozwiązanie: Prawoskośnie: Pamir, 
Sopot, kamasznik, parasol, sabot, kok, salol, 
rodowanie, tetania, Toboł, kalic, Tarik, welur, 
Rea. 

Lewoskośnic: Sas, komar, papilot, samorodek, 
karat, bobas, koszt, tonowanie, Lotar, liberia, 
walet, Tania, kolie, łuk 

Nagrody wylosowali: 

Barbara Jankowska - Częstochowa, Adam Kon 
dracki - Bytom, Grzegorz i Tomasz Truchan - 
Tarnów, Marcin Muth — Poznań, Adam Mikoła- 
jczyk — Nicwachlów, Kazimierz Madej — Skawi- 
na, Daniel Piątkowski - Kłobuck, Waleria Prze- 
laskowska — Warszawa, Monika Radomska 
Kielce, Magdalena Robak - Kamienica. 


KOMBINAGRAM 


Odgadnij 8 wyrazów o podanych znacze- 
niach i wpisz je do diagramu A jednym cią- 
giem tak, aby ostatnia litera jednego wyrazu 
była zarazem początkową następnego. Prze- 
stawiając litery w każdej pionowej kolumnie 
diagramu A ułóż wyrazy 6-literowe i wpisz je 
do pionowych kolumn diagramu B (wżadnej 


z kolumn diagramów A i B nie występują 
jednakowe litery). Pierwsze litery tych wyra- 
zów zostały już wpisane do diagramu. Nastę- 
Pnie litery z diagramu € przenieś do diagra- 
mu D (identycznie do przemieszczenia liter 
z diagramu A i B) i rzędami poziomymi od- 
czytaj rozwiązanie — myśl Jarosława Iwasz- 


a następnie wyłoń tę dwójkę bez pary. Uważaj, tu grają rolę nawet 
najdrobniejsze szczegóły. 


Na rysunku widzisz dziewięciu piłkarzy i dziewięćcieni. Ale tylko ośmiu 
piłkarzy ma swoje własne cienie. Jeden piłkarz jest bez cienia i jeden cień 
bsz piłkarza. Połącz piłkarzy i ich cienie w dokładnie pasujące pary, 


094-0R-NHG 
XIRI= 140-— K0X 


OAxA4AII=0P A 
TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


To zadanie, całe w kolorze czerwonym, jest szansą 
na wylosowanie przez Ciebie nagrody. Ale tylko 
wtedy, gdy prześlesz do redakcji jego prawidłowe 
rozwiązanie. Ten typ zadań jest znany w Abrakadab- 
rze, nie powinien więc sprawić Ci trudności, W ukła- 
dzie rysuneczków zaszyfrowane są matematyczne 
działania na prawdziwych liczbach. Każdy rysune- 
czek - to jedna cyfra. Oczywiście, powtarzające się 
rysuneczki oznaczają powtarzające się takie same 
cyfry. Działania wykonujemy zgodnie z ich znakami, 
zarówno w kierunku poziomym, jak i pionowym, 
zastępując rysuneczki wydedukowanymi cyframi. 
W przysłanym do redakcji rozwiązaniu musisz napi- 
sać całe to zadanie „przetłumaczone” z rysunecz- 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dziś polecam szczególnie 
Tajemnicze działania”. Sądzę zresztą, że i „„Wspinaczka” oraz 
„Piłkarze” znajdą swoich zwolenników. 

Za tydzień —nowa porcja zadań, które możesz rozwiązywać dla 
przyjemności i zaspokojenia ambicji. Do zobaczenia! 

BEN AKIBA. gospodarz Abrakadabry 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


APYGA"" "YE 


TEATR CIENI ABRAKA- 
DABRY: rozwiązanie na ry- 
sunku. ŁAŃCUCH: A-I kar- 
ta do gry (as kierowy), I-B 
gwiazda, B-G gołąb, G-F kos- 
tka do gry, F-L chustka, L-E 
karafka, E-C pająk, C-D księ- 


Który z czterech 
krążków pasuje 
w miejsce pustego 
krążka na rysunku? 
Mam nadzieję, że na- 
wet niedoświadcze- 
ni _ abrakadabryści 
dadzą na to pytanie 
prawidłową odpo- 
wiedź najwyżej 


PALCÓW 


palce i by żadna zapałka nie 
dotykała drugiej. Nie wolno za- 
pałek brać w garść, łamać ani 
przecinać. Rozwiązanie zamie- 
Szed, SH tydzień; na, R: p: życ, D-M bukiet kwiatów, M- 
próbuj sam podnieść zapałki H piłka, H-N karta z gwiazd- 
zgodnie z warunkami zadania. ką. PIĘĆ ZNAKÓW: 


DZIESIĘĆ 


Jeden z moich znajomych 
magów matematyków polecił 
swemu synowi podnieść ze 
stołu i przytrzymać w rękach 5 
zapałek w ten sposób, by wszy 
stkie dziesięć palców były przy 
tym zajęte, by każda zapałka 


w trzy minuty. 


— Nie wiem na.cześć przedstawicieli jakiego zawodu mamy honor 
pić w ten niedzielny dzień, ale ostatecznie czyż to nie wszystko 
jedno? Chciałbym tylko wypić za zdrowie tych, którzy wzięli na swoje 
barki najniewdzięczniejszy pod słońcem trud — wydawanie na świat 
dzieci w nadziei, że wyrosną z nich ludzie. Zdrowie twoich rodziców, 
Ingrido! AC: ł 

— Golniemy iw drogę! - wykrzyknął zupełnie niestosownie Albert. 

— Powinien pan trochę przespać się przed drogą — namawiała 
matka Ingridy. i > 

— Mam też matkę, która się o mnie niepokoi, droga pani gospody- 
nil — oświadczył Albert i niezbyt pewnym krokiem skierował się ku 
drzwiom. z 

Na dworze od razu mu się rozjaśniło w głowie. Podszedł do 
„Wołgi”, która w ciemności wydawała się prawie czarna. Na aucie 
błyszczały krople wody. Deszcz wprawdzie ustał, ale w powietrzu 
pachniało jeszcze burzą. ke 

— W taką noc wszyscy inspektorzy ruchu siedzą przy stole i piją 
grog — zapewnił Peter, ale mimo to zapytał: — Nie boisz się jechać? 

Albert nie uznał nawet za stosowne odpowiedzieć na takie pyta- 
nie. Wsiadł do samochodu, włączył światła i otworzył szeroko drzwi- 
czki, 

— Odcumowujemy! e, 

Matka zdążyła jeszcze wsunąć Ingridzie na kolana kosz z różnego 
kalibru szklanymi słoikami. Drzwiczki zatrzasnęły się. Można było 
ruszać w powrotną drogę. 

- Tears aw akataeć, że moje opowiadania o rodzinnych 
stronach to najczystszy socrealizm. Nawet trzech godzin nie mogłeś 


ków na cyfry. Czekam! 


tam wytrzymać — Ingrida była podniecona, ona także łyknęła samo- 
gonu. 

Po ulewnym deszczu droga znacznie się pogorszyła. Wiatr gnał 
ciężkie chmury, zrywał z drzew żółknące liście i ciskał je na przednią 
szybę wozu, marszczył powierzchnie kałuż na wybojach. 

Po raz pierwszy w swojej niedługiej karierze kierowcy Albert jechał 
w takich warunkach. Raz po raz musiał przyhamowywać, gwałtow- 
nie skręcać, zmieniać biegi. Niczym w szalonym slalomie kluczył 
między wykrotami przeskakując z prawej strony drogi na lewą 
i odwrotnie. Jakiś siódmy czy dziewiąty zmysł podpowiadał mu 
nieomylnie tę właściwą szybkość, przy której mógł przejechać wybój 
nie grzęznąc w nim i prześlizgując się niemal ponad drobnymi 
wybojami, które zmieniły drogę w coś przypominającego tarę do 
prania. Ta szybkość wcale nie była mała. Nie miał kiedy zastanawiać 
się, ani z góry wybierać kierunku —o wszystkim decydował błyskawi- 
czny refleks i intuicja, która w niepojęty sposób nie zawiodła Alberta 
ani razu. Wreszcie promienie reflektorów padły na czarną błyszczącą 
powierzchnię asfaltu. Albert wjechał na szosę i skręcił zgodnie 
z drogowskazem w kierunku Rygi... 

Teraz można było śmiało dodać gazu. Jedną ręką trzymając kie- 
rownicę, drugą objął szczupłe ramiona Ingridy i przyciągnął ją do 
siebie. Dziewczyna skuliła się cała, zwinęła wygodnie w kłębek 
i włączyła radio. Popłynęła upajająca muzyka jazzu. 

Alberta ogarnęło uczucie nieporównanej lekkości. Tylko raz w ży- 
ciu zdarzyło mu się zaznać podobnego uczucia. Wodowano wtedy 
nowy statek ojca i wszystkich gości poczęstowano szampanem. Po 


trzymana była tylko przez dwa 


123+4+5+6+78+9=225. 


kilku toastach dorośli poszli obejrzeć urządzenia sejnera, a on opróż- 
niał wszystkie nie dopite kieliszki i wdrapał się na mostek kapitański. 
Tam zapragnął skoczyć do Dówiny albo wzbić się w powietrze 
i ulecieć... Ale dziś nie pił przecież szampana, tylko siwuchę, i to nie 
więcej niż szklankę. Nie, nie był wstawiony, to jazzowe wariacje na 
odwieczny temat miłości wywołały zawrót głowy. 

O, gdyby ta jazda nigdy się nie skończyła... Jakby to było dobrze 
mknąć tak przez całe życie gładką drogą, bez żadnych strapień, 
z ukochaną u boku... Wszystko jest w twoich rękach, zależy tylko od 
ciebie, nie musisz liczyć się z jakimiś idiotycznymi: „tak wypada”, czy 
„nie wypada”. Z jakiej racji ma się przejmować wymówkami kole- 
gów, którzy zarzucają ci, że stałeś się indywidualistą i gardzisz kolek- 
tywem? Musisz pozbyć się takich myśli i wszystkiego, co przeszka- 
dza ci ponieść się fali. Albert nie był na tyle naiwny, żeby nie wiedzieć 
o istnieniu mielizn i podwodnych raf, czyhających na człowieka 
unoszonego owym rajskim nurtem, jakim wydawało mu się dzisiaj 
życie. Zdawał sobie sprawę, że Ingrida nie żywi się tylko świeżym 
powietrzem i miłością, radia nie spadają jej z nieba, kiedyś zapewne 
dowie się, jaką cenę za to płaci, dziś jednak nie musi sobie zatruwać 
tych cudownych chwil. 

Przed nimi zamajaczył wiadukt, pod którym przemknęła świecąca 
strzała pociągu. Kłęby pary otuliły most. Samochód wynurzył się 
z białego obłoku i pędził dalej pustą szosą. Tylko od czasu do czasu 
ostry promień reflektora wyrywał z ciemności zarys płotu lub pochy- 
lone północnymi wichrami sosny, świadczące o bliskości morza. 


Cdn. 
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WYDAWCA — RSW „Prasa-Książ 
ka-Ruch" Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. 
Koszykowa GA Telefony" Dyrsktor 
28-09-73, Dział Wydawniczy 23-35- 
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instytucji i szkół miast wojawódz 
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legatury RSW  „Praca-Książka- 
Auch” w terminie do 25 listopada 
na rok następny. Od instytucji 
szkół, w miejscowościach, gdzie nie 
ma oddziałów delegatur RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch” oraz od wszyst 
kich prenumeratorów indywidust- 
nych prenumeratę przyjmują wyłą- 
cznie miejscowe urzędy pocztowo- 
telękomunikacyjne oraz listonoszz 
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Ibert zupełnie inaczej wyobrażał sobie rodziców Ingridy — my- 

ślał, że będą to małomówni, zamknięci w sobie ludzie, przed- 

wcześnie zgarbieni pod ciężkim brzemieniem pracy na wsi. 
Tymczasem miał przed sobą niezwykle serdecznych gospodarzy, 
prawdziwie ucieszonych z przybycia niespodziewanych gości. Wyła- 
zili wprost ze skóry, żeby nie przynieść córce wstydu w oczach jej 
przyjaciół. 

— No to cyk! — ten tak bardzo lakoniczny toast przypomniał 
Albertowi powiedzonko ojca przy piciu. 

Podniósł do ust napełnioną po brzegi szklankę i mężnie pociągnął 
spory łyk. W następnej chwili w jego oczach zastygł wyraz przeraże- 
nia, po czym po policzkach popłynęły łzy. Zaniósł się gwałtownym 
kaszlem. 

— Tylko nie mów, że cię nie uprzedzałam — Ingrida nie mogła 
powstrzymać śmiechu. 

— Może by zabarwić konfiturami? — zaproponował ojciec Ingridy, 
krzepki mężczyzna pod pięćdziesiątkę. Sam swoją szklankę wychylił 
jednym haustem, nie mrugnąwszy nawet okiem. — Przynieś, Marto! 

Żona odłożyła do połowy zwinięty kłębek wełny i wyjęła z kreden- 
su słoik konfitur. 
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w terminie do 10 dnia miesiąca po- 
przedzającego okres prenumeraty. 

Prenumeratę ze zieczniem wysył- 
ki za granicę, która jest o 51% drożł- 
sza od prenumeraty krajowej, przy- 
jmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw- 
nictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Wa- 
rszawa, konto PKO nr 1531-71 wter 
minach dla prenumeraty krajowej 
Nr indeksu 35046. 
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PIERO JEST PRZY DZIECIA.STALN 


— Teraz my też pijemy monopolową wódkę — powiedział jakby 
usprawiedliwiając się ojciec Ingridy. — Ale ostatnio nie wypłacono 
nam pensji na czas — jacyś dranie okradli kasę kołchozową. Dobrze 
przynajmniej, że na strychu pozostała mi jeszcze z niemieckich 
czasów własna gorzelnia. 

— Nie obrażaj Boga, Witoldzie! — wykrzyknęła matka. — Całe 
szczęście, że twój ojciec nie stracił życia — a niewiele brakowało! 

— Dajże spokój, przestań — poprosił błagalnie ojciec. — Nie widzisz, 
że dziecko nam się zaraz rozbeczy! 

Albert także zwrócił uwagę na to, że Ingrida bardzo zbladła. 
Wymuszony uśmiech zastygł na jej wargach. 

Dziewczyna z trudem powstrzymywała się od spoliczkowania 
Petera, który najspokojniej żłopał wódkę, dolewaną mu przez ojca... 
Sama zresztą też tu zawiniła — kto ją ciągnął za język, po co paplała 
o tradycyjnej uroczystości jubileuszowej w ich kołchozie, podczas 
której wypłaca się pensje i kwartalną premię, odbywa się przedsta- 
wienie teatralne, a potem do rana trwają tańce... Komu są potrzebne 
takie sentymentalne zwierzenia? Łajdak! Tak podle wykorzystał jej 
naiwność. Nie spodziewała się po nim tak nikczemnej zdrady! Gdyby 
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dziadkowi stało się coś złego, zostałaby podwójną morderczynią — bo 
niechybnie zakatrupiłaby teraz Petera... Ingrida wyjęła z torebki 
papierosy i zapaliła. 

Matka udała, że tego nie widzi. Powiesiła na oparciu krzesła nowy 
zwój przędzy i poprosiła: 

— Opowiedziałabyś, córeńko, jak ci tam żyje się w Rydze? Czy dużo 
musisz się uczyć? Czemuś nie napisała listu, nie podała adresu, zaraz 
byśmy posłali paczkę? 

— Dobrze się jej żyje, sama widzisz przecież — przerwał jej ojciec. — 
Jeździ sobie eleganckim samochodem, przywozi drogie prezenty, 
ma aż dwóch kawalerów... —- Samogon uderzył mu do głowy. — 
Golnijcie sobie jeszcze, chłopaki, dopóki jesteście w kawalerskim 
stanie — trącił się szklanką z Albertem, który osowiale rozglądał się 
dokoła. 

— Kropnij sobie jeszcze szklaneczkę — zachęcał Peter. 

Pochwycił spojrzenie Ingridy, podniósł się i nagle przemówił wy- 
kwintnym stylem: 


Dokończenie na str. 7 


